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Religia.

Święty Jacek.
(L egenda.)

K o ł o  K rakow a w  rozkosznej dolinie,
T am , kędy  W is ła  srebrną  w s tę g ą  płynie, 
L e ż y  K ościelec, — w ieś  piękna, w esoła , 
S ad y  i n iw y w ieńczą  ją  dokoła,
N a których M azur, km iotek pracow ity,
Owoc sw ej pracy zbiera snop obfity.
Tam  ludek ży je  w eso ły , zam ożny,
Bo pracow ity, trzeźw y  i pobożny!
—  Byłoto w łaśn ie  pod w ieczór soboty, 
'D ojrzew ał w  polu k łos pszeniczki z ło ty ,
A jęczm ień  ostrym  w ąsem  najeżony,
N a  sierp czekając, pokryw ał zagony.
Ju ż  gospodarze sp rzą ta ją  stodoły ,
Parobcy jarzm a gotują na w oły ,
D ziew częta  hoże p rzy  głośnej gaw ędzie  
P achn iącą rutę zb ierają  po g rzędzie , —
A  w  chatce sto jąc  przy dym nym  kom inie, 
P ro s tą  w ieczerzę  w arzą  g o sp o d y n ie^
I cała  w ioska k rzą ta  się  tak  żyw o —

B y w  poniedziałek  ju ż  rozpocząć żniw o. 
L ecz  o ja k  płoune s ą  ludzkie nadzieje!
Ju tro  zap łacze  te n , kto d z iś  się śm ieje. 
Boskich w yroków  nik t zg łęb ić  nie z d o ła ! .
0  w iosko! dzisiaj szczęśliw a , w eso ła  —
T y  doznasz w krótce, na jak ie  odm iany 
C złow iek  w  tej życia  p ielgrzym ce sk azan y ! 
W ich e r się nagle od północy zryw a
1 b łęk it n ieba chmurami pokryw a.
R u n ął grom! niebo i z iem ia  z a d rż a ła  —

A  grad rozdarta  chmura w y sy p a ła ,
I  leci z  szum em , trzaskiem  i ha łasem ,
I  ścina k ło s y .. . .  ach ścina p rzed  czasem ! 
Z a b ły sn ą ł dzionek i niebo się  śm ieje,
A le n a  ziem i ju ż  zn ik ły  nadzieje .
Łzom  gorzkim  radość ustąpić m usiała,
K iedy na pole w y sz ła  w ioska cała.
S ąs iad  są s iad a  ża łośn ie  się  p y ta :
G dzież  ma pszen iczka?  ach, tutaj w yb ita ; 
Bo ją  moc boska przed  czasem  złam ała  
I  sierpów  naszych  ju ż  czekać  nie chciała.
A  g d y  tak  w szy scy  ju ż  w  koło dum ają 
I łzam i k ło sy  złam ane z lew a ją ;
P an  w ójt grom ady z posiw iałym  w łosem  
Takim  do w szystk ich  odzyw a się  g łosem :
, .S łuchajcie tylko, słuchajcie, grom ada! 
„T u ta j ju ż  żadna  nie pom oże rada,
„L ecz  Bóg w  tej ciężkiej pocieszy  nas b iedz ie ; 
„O to k siąd z  Ja c e k  w prost tu  do nas idzie .a  
„K siąd z  J a c e k H  w szy scy  radośnie krzyknęli, 
Z  uszanow aniem  czapki z  g łow y zdjęli.
— C zegóż  tak sm utni pobożni w ieśn iacy? —  
„A ch, k s ięże ! patrzaj, owoc nasze j pracy, 
„O to tu leży  potłuczone zb o że ;
„ Ju ż  nikt nam w ięcej dopomódz nie m oże! 
„ A c h , cóżto teraz  dziać się będzie z  nam i, 
,.I co z  biednem i poczniem y dziatkam i ? “
—  A ch, ludku b o ż y ! . . .  kto się  B oga boi, 
Takiem u rozpacz nigdy nie p rzy s to i;
A  g d y  w as ciężka dziś  trapi niedola, 
R zeknijm y razem : stań  się  Tw oja wola! — 
I rzek ł i w e s tc h n ą ł . . . .  na kolana pada,
A z  nim przyk lęk ła  i ca ła  grom ada;
—  „W szech m o cn y  B oże, w iekuisty  P an ie! 
Daj, niech to zboże  stłuczone p o w stan ie ;
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„smucił, pociesz lud twdj wierny,

, o Boże! żeś jest miłosierny/ 4 — 
ekł i ku ziemi korne chyli czoło,

Wtem wójt z przestrachem: cud! krzyknął 
Cudo! powtarza gromada zdumiała, [wokoło. 
Jakiego jeszcze ziemia nie widziała. 
W szakże w radości nie myli nas oko,
Ach, nie — nie, kłosy wznoszą się wysoko, 
I każdy kłosek ze źdźbłem swem spojony, 
Piękniej, niż pierwej, pozłocił zagony;
„Ach, księże Jacku! wszakto prośby wasze 
Gradem złamane wzniosły kłosy nasze!44 
—„Niemnie, lecz Bogu niechaj będzie chwała! 
To, co widzicie, m ic Jego zdziałała/ 4 —
I to wyrzekłszy — lud pobłogosławił 
I do Krakowa W isłą się przeprawił.

Ks. K. A.

K r z y ż  w lesie.
W  lesie przy drodze stoi krzyż nowy,

A w koło niego sosny zielone.
Widząc krzyż, czy wam przyjdzie do głowy, 
Ze był niedawno sosną jak one?
Ą  drzewa może jego żałują,
Źe bez konarów nic nie ocieni.
One dziś wiosny cały wdzięk czuja,
On się już więcej nie zazieleni!
IJrawda, że przeszłość jego skończona, 
Zycie dla świata w sobie umorzył,
Ale do nieba wznosi ramiona 
I dźwiga Tego, który go stworzył.
Znak Zbawiciela na sobie niesie,
Każdy przechodzień, klęcząc, go sławi;:
I podróżnemu, co zbłądzi w lesie,
Krzyż drogę wskaże i błogosławi.
A ten, co płacze; ci, co się śmieją;
Każdy tam składa swoję ofiarę;
Ach! to jest mi ł o ś ć  razem z n a d z i e j ą ,
Co wieńczą trzecią swą siostrę — w i a r ę !  
Burza powstanie — on się nie boi;
Gną się ku ziemi sosen konary,
Chylą się, łamią — a godło w i a r y  
Nieporuszone, jak wiara stoi.
Ach, czy wam jeszcze, o biedne sosny! 
Widząc los jego, żal tego krzyża?
W szak niedaleko do przyszłej wiosny — 
Może i do was topór się zbliża..
Przyszłość wiadoma nie jest nikomu>
Nie każdy krzyżem jest na rozdrożu.

Ty będziesz strzechą lichego domu,
Ty masztem będziesz panować morzu;
Może też smutny was koniec czeka,__
Dom spłonie, burza maszt pogruchota; 
Krzyż stoi — trwalsza pokorna cnota,
Pod krzyżem trwalsza będzie opieka! 
Powtarzam jeszcze: czekajmy wiosny, 
Przyszłość niepewna niech nas nie trudzi- 
Światowi ludzie! wyście to sosny, 
Krzyżem jest dobry kapłan śród ludzi.

G ospodarstw o domowe.

O chorobach zaraźliwych bydła 
rogatego w ogólności.

(Dokończenie.)

Im dłużej ropieć będzie rana, tern 
pewniej zapobieży się w ściek liźn ie, 
krócej zaś, niż dwa miesiące, trwać to 
niepowinno, a nawet po wyjściu tego  
czasu lepiej będzie , nie odrazu ranę 
goić , ale ją w aperturę zamienić i tę 
przez rok, albo dłużej, nosić.

P o s t ę p o w a n i e  t a k i e  m i e j s c o w e ,  
m o ż e  b y ć  w k a ź d y m  c z a s i e  po 
u k ą s z e n i u  p r z e z  z w i e r z ę  w ś c i e ­
k ł e  a ż  do  m o m e n t u  w y b u c h n i e u i a  
w ś c i e k l i z n y ,  z k o r z y ś c i ą  u ż y t e ;  
dla tego też zaniedbywać go nigdy 
nie należy.

N ie O w adzi przytem za radą Maro- 
chettego, osobom przez zwierzę w ście­
k łe pokąsanym, zaglądać w  usta parę 
razy na dzień i to przez sześć tygodni 
czynić, celem wyśledzenia pod językiem, 
owych wyżej opisanych pęcherzyków ; 
a skoro się tylko który pokaże, prze­
kłuć go zaraz lancetem, wycisnąć płyn 
w  nim zawarty i wypalić drutem roz­
palonym miejsce, gdzie on się  znajdo-
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wał. Jednocześnie tiioźe chory pić przez 
6 tygodni odwar z kwiatu i szypułek 
rośliny zwanej J a n o w i e c  (G en is ta  
lutea tinctorum. L.J. T rz y  uucye ziela 
tego, z (rżenia kwartami w ody, aż do 
połowy w ygo tow aw szy , wypija się to 
na ciepło w ciągu dnia jednego.

W te d y  szczególniej dobrze będzie 
trzymać się przepisów tych, przez Ma- 
rocbettego podanych, gdy zjakiej bądź 
przyczyny nie można było należycie 
poprowadzić wyżej wskazanego lecze ­
nia miejscowego. Z  tern wszystkiem , 
w ypuszczać nie trzeba z pamięci tej w a ­
żnej przestrogi, iż j e d y n i e  t y l k o  
d o b r e l e c z e  n i e m i  e j  s c o w  e, t o j e s t  
w y t r a w i e n i e  r a n y ,  i u t r z y m a n i e  
w n i e j  r o p i e n i a  p r z e z  c z a s  d ł u g i ,  
j e s t  ś r o d k i e m  z p e w n o ś c i ą  W ś c i e -  
k l i ź n i e  z a p o b i e g a j ą c y m .

Do osiągnięcia tak  pożądanego sku­
tku,  nie mało się także  przyczynić 
może zachow’auie przyzw oitych pra­
wideł dy etyczny eh, unikanie tego wszy­
s tk iego , cokolwiek czyni mocne w ra ­
żenie ńa ciało i umysł; niedopuszcza­
nie przedewszystkiem  bojaźui i smutku;  
zaniechanie potraw i napojów’ rozpala­
jących; użycie umiarkowanego ruchu, 
chronienie się zaziębienia i utrzyrniyw’a- 
nie dostatecznego przeziewu skórnego, 
do czego najlepiej posłużą ciepła odzież 
i ciepłe kąpiele.

Podobnie jak  z ludźmi, postąpić także 
w ypada z bydłem i z końmi, przez psa, 
wilka lub kota w ściekłego  pokąsanemi.

Jeżeli kilka sztuk z trzody pokąsauych 
będzie, trzeba natychmiast całą trzodę 
do najbliższej wody zapędzić, i tam ją 
przez pól godziny wypławić. Polem 
śledzi się, jak  najtroskliwiej, całe  ciało 
każdej sztuki, a mianowicie też nogi, ogon, 
pysk i uszy. Najczęściej rany, przez

pśa w ściekłego bydłu zadane , wya. 
tih ją się ńa dolnych częściach nóg tyl­
nych; a jako z  pokąsania w ynikające, 
jedna z nich leży zaw sze naprzeciw ko 
drugiej. Skoro tylko odkryjemy takie 
rany , choćby jak najmniejsze, choćby 
zadraśnienie tylko, uależy w łosy okóło 
nich jak  najskrzętniej ostrzydz; a po­
tem same rany w ytrzeć  mocno wodą 
z  octem, wodą z solą, wodą Z chlorkiem 
wapna albo kwasem solnym, zajmując 
naw et miejsce przyległe; po w y t a r c i u  
z a ś  l a k i e m ,  w y p a l i ć  j e  o b s z e r ­
n i e  i g ł ę b o k o  ż e l a z e m ,  a ż  d o  
b i a ł o ś c i  r o z p a l o n e m .

Później gdy strup, z przypalenia że ­
lazem powstający, odpadnie; utrzymy­
w ać trzeba ropienie w ran ie , przynaj­
mniej przez 3 tygodnie; do czego z k o ­
rzyścią można użyć smarowania maścią, 
złożoną z t r z e c h  u n c y j  m a ś c i  m e r -  
k u r y a i n e j ,  z  j e d n e j  u n c y i  p r o ­
s z k u  m u c h  h i s z p a ń s k i c h ,  z s z e -  
ś c i u  d r a c h m  e u f o r b u ,  i j e d n e j  u n ­
c y i  o l e j u  t e r p e n t y n o w e g o ;  albo 
maścią, w której sk ład  Schodzi, e u f o r ­
bu i p r o s z k u  mu c h  h i s z p a ń s k i c h  
ł ó 4 y e d e n ,  o l e j u  t e r p e n t y n o w e g o  
łńio-w  t r z y ,  i z w y c z a j n e j  t e r p e n ­
t y n y  l o t ó w  s z e ś ć .
^ •W e w n ą trz ,  zwierzętom takim radzą 
daw'ńć ocet z olejem lnianym, łub z  ma­
słem, Co jednak, podług tego , co się 
wyżej powiedziało, zaśrodek  dopomaga­
jący tylko leczeniu miejscowemu, uwa- 
żanem być powinno.

R ozm aitości.

Marynowańie szynek.
Powszechnie utrzymują, że wyborny 

smak szynek  za granicą przyrządzanych,
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sow icie w estfalskich, nie tyle z a -  w zrostu  132 dni potrzebuje, w ie c ie  juz
/  od gatunku m ięsa, jak  raczej od w 116 dni odnaw ia się. U praw ej ręki

,ógo przyrządzeiiia. A  ponieważ po - idzie tw orzenie się paznogcia prędzej
wiadają, że  nie znamy sposobu dobrego ja k  u lewej. T ak o w e jest także u ro-
przyrządzania, dla tego podajem uastę - zmaitych palców, podług długości ty ch -
Pujący: , że , ró żn e ; najszybciejsze u palca ś re -

1. N a  12 funtów szynki potrzeba: sale- duiego; w olniejsze, jednak  praw ie je -
tfy  lótów  2, soli kuchennej f  funta, pie- dnoczesue, u palca serdecznego i w sk a -
przu zw yczajnego łó t jeden. Tern na- żującego; je szc ze  w olniejsze u m ałego
ciera się dokładnie szynka i zostaw ia palca; najw olniejsze zaś u w ielkiego
się ją  przez dni trzy  bez dalszego dzia- palca.
łania. N astępnie nalew a się na nią sy -  
ropu pól funta i po 24. godzinach w y­
ciera się ją  sokiem ztąd  powstałym  i 
przew raca się codziennie przez cały mie­
siąc. Potem  moczy się szyukę przez 
12 godzin w  w odzie, i po dokładnem 
obsuszeniu w ędzi się.

2. S zynk i zaś żeby były przyrządzo­
ne na sposób w estfalski, należy z nie­
mi postępow ać ja k  następuje: . .

Do dużej szynki potrzeba: Soli ku- „ . , „ , świecie.
ołipnnei funtów 2 saletrv łótów  2 i nńł Co najmędrszego ? cs«« jest: ten wszystkie naukichennej luntow i ,  saletry  fotow a i pof, j  ręczne { zmyślone w wieczne dał druki
cukru zrumienionego funtów 4 , sta rego  c 0 największego? miejsce: bo wszystko, co
piw a pól kw arty . W szystko  to razem wswojćj
gotuje s ię ; i w rzącym  tym płynem ob- Głowie znajdziesz wielkiego, wmiejscu się zostoi.
le w a  się szynka i polem codziennie Co najprędszego? myśl jest: nie zmówisz
przez dni 16 naciera się i przevstaca . , . . pacierza,
w  tvm sosie. ®iebo> ziemię, morze i w szerz i w dłuż

y  ’ S P .J I  mierzą.

Trudne pytania i nie g łup ie  
odpowiedzi.

(Z starych czasów.)

Co najstarszego ze wszech rzeczy jest po-
rządku?

Bóg — pytali się czemu? bo nie ma początku. 
Co najpiękniejszego? świat: jeźli widzieć

chcecie,
Wszystko, co człowiek pięknem zowie, jest na

świecie.

Paznogcie ludzkie. 1-7 y* -  
Pan P rofesor B e r t h o l d  w  G ótyndze 

ogłosił o nich niektóre interesujące spo­
strzeżenia. Podług  niego rosną pazno­
gcie

Co najmocniejszego? śmierć: bo z nią nikt
nie wskóra.

Co najstraszniejszego ? śm ierć : ale nie ta
wtóra. '

Co najniepęwniejszego? śm ierć: bo ta ludzi 
lżenia. Podług  niego rosną pazno- r  . . . „ , . , . kradnie,
a dzieci prędzej, j?k  a dorosłych , Co **■«■«: ho pewmeprry-

i w ie c ie  szybciej ja k  w zimie, tak , iż Co najpożądańszego? śmierć: bo wszystkie męki 
ten sam paznogieć , który ‘do sw ego Kończy, dla których od swój człek umiera ręki.

Pojedynczych roczników Szkółki niedzielnej, która z tym 
Nrem. wschodzić przestanie, dostać można po wszystkich księgar­
niach krajowych i zagranicznych za tańszą cenę, tj. za 15 sbgr.“aag3fi[

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera w Lesznie. — (Redaktor: J. Bjbtecki w Kościanie!)


